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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a .  —  Ogłoszenie: Zimowo pół
rocze tutejszego uniwersytetu rozpoczyna się 
z dniem 15. Października. W yższa  wiadza 
włożyła na professorów obowiązek, aby się 
tego prawnie oznaczonego rozpoczęcia ściśle 
trzymali. Azalem dnia 15. Października, po 
uroczystości urodzin J. K. M . , nastąpi oddanie 
rektoratu, a lekcye rozpoczną się dnia 16. nie
zwłocznie.

Berlin, dnia 28. Sierpnia 1844.
Bektor uniwersytetu L a c h m a n .

YY iadomości zagraniczne.

R o s s y a  i P o l s k a .
Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  dn. 17. Sierpnia.

Cotylko dowiedzieliśmy się 0 wypadku, któ
ry jeżeli się potwierdzi, uje hez waznych sku_ 
tków Jiozostauie: M ó w i ą ,  £e Ojciec ś. nie dał 
swej konfirmacyi obranemu przez Kapitułę a za
twierdzonemu przez Cesarza Mikołaja biskupowi 

atoljckjen,u Mazowsza — że owszem stosowne 
lre" e odebrał pewien sąsiedni prałat do pro- 

o°wai)ja  ̂ j w moc rozkazów Ojca świętego 
zakazał mu odbywać funkcyi biskupich. — Czy 
tylko to, jako i |ist ,iasterski biskupa Chełmiń
skiego, zamiast byd z korzyścią dla kościoła 
katolickiego, me przyczyni się do rozszerzenia 
w Polsce greckiego.

S K I E CO.
i Spółki. — R edaktor: A . Wannotcski.

ia 3. Września .  1844.
— Wiadomości od armii południowej opie

wają, iz kawalerya, dla manewru, odbyła po
ruszenie odwrotne, ale ze piechota stoi nieru- 
chomie na granicy. Może być, iż się tu spo
dziewają wojny między Anglią a Francyą z p o 
wodu spraw afrykańskich — wtenczas ostatnia 
wybiłaby godzina dla Porty.

Z W a r s z a w y ,  dnia 28. Sierpnia.
(Dokończenie ogloszeuia Heroldyi o uznanej 

szlachcie dziedzicznej.) — Kraszewski Piotr h. 
Jastrzębiec. Kretowicz Michał li. Dołęga. Krze- 
czowski Rafał h. Korczak. Krzeczowski Józef 
t. h. Kulikowski Stanisław Adam, 2ch imion, h. 
Drogomir. Leszczyński Hipolit h. Belina. Ł a 
ski Iranciszek Karol Serafin Paweł, 4ch imion, 
h. Korab. Ławski Alexy Mikołaj, 2ch imion, 
h. Pomian. Makowski Stanisław h. Ogończyk. 
Malczewski Kajetan Antoni, 2ch imion, h. Tar
nawa. Mańkowski Józef b. Jastrzębiec. Mań
kowski Antoni t. h. Micrnicki Franciszek h. J a 
strzębiec. Miłobędzki Albin h. Ślepowron. Mi- 
łobędzki Marian t. h. Miłobędzki Julian t. h. 
Miłobędzki Adam t. h. Miłobędzka Maryanna 
t. h. Miłobędzka Józefa t. h. Morawski Stan. 
h. Dąbrowa. Moszczeński Alexander h. Łodzią. 
Ostrowski Anzelm h. Ślepowron. Piechowski 
(z Kosbut Skoczek) Michał h. Moudstern czyli 
Celiwa z odmianą. Piechowski (z Kosbut Sko
czek) Stan. t. h. Piechowski (z Kosbut Skoczek) 
1 eołil t. h. Piłitowski ł\ajmuud h. Brodzie. 
Piotrowski Stan. h. Ślepowron. Pokłoński Mi*
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kołnj h. Ślepowron. Przedpełski Mikołaj h. J a 
strzębiec. Przedpełski Benedykt t. h. Raczyń
ski Bartłomiej h. Nałęcz. Radzimiński Franci
szek h. Lubicz. Radzimiński Jacenty j. h. Rem- 
biszewski Franciszek h. Jastrzębiec. Rogowski 
Jakób h. Jastrzębiec. Rogowski Stan. t. h. Sie
rakowski Sylwester b. Kictlicz lmo. Sierakow
ski Piotr t. h. Smoczyński Jan, Smoleński By- 
onizy h. Zagłoba. Sokolnicki Jan  Sylwery, ‘ic h  
imion, h. Jastrzębiec. Stypulkowski Stau., po 
Jakubie, h. Rola. Szarewicz Wojciech h. Boń- 
cza. Taczanowski Tadeusz h. Jastrzębieu. Ta
szy cka z Osolińskich Klara, wraz z syuem Ar
turem i Pa u liną córką, po niegdy FeJixie Taszy- 
ckim pozostałemi, h. Strzemie. Tyborowski J ó 
zef h. Lubicz. Uzdowski Jan  h. Bończa. Uz- 
dowski Antoni t. h. W eudorff  Ignacy h. W i e 
rzba. Wo'jakowski Alexander h. Brochwicz. 
W oysław  Grzegorz h. Junosza. W oysław  Bal
tazar t. h. W oysław  Paweł t. k. W oysław  T o 
masz t. li. W oysław  W awszyniec t. h. Zaleski 
Józef h Lubicz. Zaleski Romuald t. h. Zaleski 
Benedykt t. h. Zawadzki Czesław h. Samson, 
Zawadzki W ładysław t. li. Zawadzka Koustan- 
cya t. b. Zurkowski Jan  h. Ostroga.

yv W arszaw ie , d. 8 .2 0 .  S ierpnia 1 8 4 4 . roku . 
w  z a s t ę p s t w i e : A s e s s o r  h e r o l d y i

Konrad Hr. W a l e w s k i .
Naczelnik wydziału Kontrołli

Roman D o r a t b .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 24. Sierpnia.

O baw a, którą miano o korpus marszałka Bu- 
geaud, bynajmniej nie została usuniętą przez 
telegraticzuą depeszę, która wczoraj wieczorem 
ułamkowo tylko ogłoszoną była. Nadzwyczaj 
przewyższająca siła Marokkańczyków w kawa- 
leryi tak,  iż według własnego marszałka, mo
gli go otoczyć w 2 0 ,000  koni, potwierdziła 
tern bardziej przekonania, że całkowite depeszą 
ogłoszone zwycięzlwo na tem się skończyła, 
że marszałek znaczną wyrządził szkodę jezdzie 
nieprzyjacielskiej tak. w ludziach jak i w ko
niach. Marokkańczycy oddalili się wkrótce na 
lekkich swych koniach, a nikt nie był wstanie 
ich doścignąć ani też przeszkodzić, by się ,znów 
w  pewnej odległości połączyli i nanowo armią 
francuzką napadli. Stanowczego rezultatu mar
szałek przy słabych swych siłach, żadną miarą 
osiągnąć nie jest w stanie, i dla tego też konie
czność wzmocnienia go w takim okoliczności 
zbiegu tem jawuiejszą się być okazuje. Kor- 
respondencye z Tulouu z dnia 21. mówią juz 
o rozkazach, klóre przybyły do Tulonu tele

grafem, ażeby wysłano do Algeru 18—20,000  
ludzi, klórzyby zastąpili miejsce tamże znajdu
jących się wojsk, a mających się połączyć z kor
pusem marszałka Bugeaud. —  Wiadomościom 
tym wierzyć można.

W  radzie też adtniralicyi największa panuje 
czynność, by ile możności flotę na najlepszej 
postawić stopie. W  radzie tej wszyscy są te
go zdania, iż teraz wszystko polega na pręd
kości w działaniu, obawiają się bowiem złego 
powietrza, które na morzu śródziemnem roz
poczyna się w końcu W rześn ia ,  a wtenczas 
wielkim okrętom uiepodobnem by  było utrzy
mać się na morzu. Historya zresztą dowodzi, 
iż to było  zawsze polityką państw afrykańskich, 
b y  podobne działania wstrzymywać aż do cza
su wspomniouego. Należy więc operacye mor
skie ile możności najprędzej zakończyć, ażeby 
flota następnie do Tulonu do bezpiecznego por
tu powrócić mogła. Kwestya uiarokkańska jest 
dla rządu cierniem w oku,  i zaiste wiele on 
wytrwałości i męztwa rozwinąć musi, by roz
wiązać zachodzące w sprawie tej trudności. 
Liczba w prawdzie przewyższająca Marokkań- 
czyków wojsk fraucuzkich strachem nie naba
wia, ale chociaż i one przewagę swoją okażą 
św ie tn eu n i  z w y c i ę z t w y ,  w ł a ś n i e  może przez to
kouiec walki i zawarcie pokoju utrudnionem 
będzie. A jeźli energia, z jaką książę Join- 
ville działa na wybrzeżach marokkańskich, mo
ralne stanowisko Francyi wzmacnia, położenie 
wszakże gabinetu naprzeciw Anglii, zawsze bę
dzie krytycznem. Z ciekawością oczekujemy 
wiadomości o operacyach k?ięcia Joinville prze
ciw Mogador. Mówią, iż zamiarem jego jest 
opanować miejsce to ,  i tamże zostawić garni
zon. Wątpliwą wszakże jest rzeczą, czyliby 
Anglia na to zezwoliła. Zawarte w T i m e s  
korrespoudencye, mające pochodzić od angiel
skich oficerów marynarki, a rozwodzące się 
nad bombardowaniem Tangeru, które oprócz 
miotanych obelg na księcia Joinville, marynar
ce francuzkiej i całetfiu narodowi tchórzostwo 
zarzucają, bynajmniej tu celu swego nie do
pięty, feźli nim być miało tylko poburzenie 
i podżeganie umysłów, owszem znalazły one 
tutaj tę samą wzgardę, którą już w tym wzglę
dzie objawił angielski dziennik miuisteryalny, 
S t a n d a r d .  Ze artykuł S t a n d a r d u  nader 
dobrze przyjętym b y ł , rozumie się samo 
przez się.

Domysły, jakoby Mehmed Ali poniechał za
miaru swego udania się do Mekki, potwierdzo
ne zostały nadeszlą jeszcze przedwczoraj depe
szę telegraficzną. Zarazem nadeszły też i inne
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wiadomości z A lexandryi;  między temi i ta ,  ze 
M ehm ed Ali nie ty lk o ,  że zrobił traktat han
d low y z S ir  H enryk iem  H ardinge, ale także, 
że miał p r z r ją ć  dla siebie i swej familii p ro te 
ktorat Anglii. O c z e k i w a ć  wszakże należy p o 
tw ierdzenia w i a d o m o ś c i  tych.

Porozumienie się gabinetu angielskiego i fran- 
cuzkiego względem zajścia z p. P ,i(Chardein 
przez to ułatwioneni b y ć  m a, że już  kapitan 
Bruat  zganił postępowanie porucznika Aubigny, 
i jego z urzędu na Otaheiti złożył.  W e d łu g  
dzisiejszej R e c u e  d e  P a n s ,  rozwiązanie zu
pełne kw esty ’ otaheityjskiej nie zadlugo nastąpi. 
Gabine t tuiferyjski stosownie d o  podanych tam
że w iadom ości,  jest go tow ym  zrzec się zupeł
nie p ro tek tora tu  nad O taheiti ,  k tóra F ra n c y ą  
tvłe kosztowała p ien iędzy ,  a z  k tórej zyski d o 
tąd jeszcze nader  są problematyczne. W  sku
tek tego więc miano rządowi angielskiemu n a 
stępną zrob ić  p ro p o zy c y ą :  W y s p y  tow arzy
skie mają odzyskać swą niepodległość; k ró 
lowa Pom areh wrócić do  sw ych  p r a w ,  a w o j
ska fraucuzkie b ęd ą  odwołane. O b a d w a  pań 
stwa mieć będą sw ych  konsulów n a  Otaheiti, 
Anglia jednakże  zobow ięzuje  się nie p rzy w ra 
cać konsulatu panu P r i tcha rdow i,  n ie  będzie 
mu wszakże zakazanem wrócić n a  w yspę  ja k o  
p ryw atne j  osobie. Jeżeli  p . Guizot zrobił isto
tnie wniosek ten gabinetowi w St. Jam es ,  n ie  
masz najmnie'jszej p rzyczyny  do  powątpiewania 
o p rzy jęciu  onego.

Jakkolw iek pewną zda  się b y ć  rzeczą, ż e  
marszałek Bugeaud przed wiosną nie w kroczy  
w  głąb Marokku, w ydano wszakże już teraz roz
k azy do najprędszego wysłania 2 0 ,0 0 0  now e
go w ojska, które wojsko zarządcy  Algeryi po
w ięk szy  do 1 2 5 ,0 0 0  łudzi.

Spodziewają się tu w kró tce  odwiedzin k ró la  
Belgijskiego.

Z  d n i a  2 5 .  S i e r p n i a .
Ponieważ onegdajszego wieczora powietrze 

w yjaśniać się zaczęło, przeto zakończenie p rze
rw anej owej depeszy z n a d granicy m arokkań- 
skiej do  Paryża doszło. Brzmi ono jak nastę
p u je :  » Najzupełniejsze zwycięztwo stało się
naszym udziałem. Piechota nasza ,  która nad- 
fcwyczajną celuje wytrwałością, a później nieco 
j kaw a le ry a ,  dokazywały  cudów  waleczności.

b a l i ś m y  wszyslke obozy  jeden p o  drugim, 
które się w przestrzeni przeszło milowej roz
ciągały. Jedenaście  dział, piętnaście chorągwi, 
tysiąc J o  t y s i ą c  dwieście nam iotów , pom iędzy 
klóremi także należący do  syna cesarza ,  jego 
parasol,  znak dow ództw a, wszystkie jego ba
gaże, wielkie mnóstwo zbroi i amunicyj j n ie

zmierna zd o bycz ,  wszystko to dostało się w n a 
sze ręce. N ieprzyjaciel zostawił około 8 0 0  
zabitych na polu  bitwy. Nasza strata,  ja k k o l
wiek d o tk l iw a ,  małą jest jednak na tak walną 
b itw ę ,  którą b itw ą nad rzeką Isly nazw ijm y .u

Dnia 28 .  rozpoczną się pod Metzem wielkie 
ćwiczenia w o jsk o w e ,  n a  które się udadzą Ksią
żęta N em ours  i Monlpensier. Słychać , że  a n 
gielscy, p ru scy ,  holandzcy i hiszpańscy ofice
rowie  rewii tej przy tom nym i będą .

I  w P a r y ż u  ta k ż e ,  rów n ie  jak  w  całej pół
nocne j F rancy i  ulewy ostatnremi czasy tak b y ł y  
gwałtowne, że wielkich szkód w żniwie i innych  
nieszczęść obaw iać się należy. P odobn ie  brzmią 
doniesienia z B e l g i i .  W y l e w  rzek O n rth e  i 
Y esd re  wielkie ju ż  spustoszenia w yrządził.

S tosow nie do  wiadomości z K a d y x u  o trzy 
m anych płynie Książę Joinville wzdłuż b rzegu  
M arokkańskiego i bom barduje  wszystkie miasta 
i  wsie lezące w  obręb ie  dział jego. S łyszano 
huk  tychże dział w Hiszpanii dn. 1 2 . ,  13. i 1 4 .

O  przybyc iu  lloty francuskiej d o  tw ie rdzy  
el A ra isch ,  mającej dzielić los T a n g ie m ,  n ie  
masz jeszcze doniesień. W  Tangierze sam ym  
pracu ją  pilnie n ad  wypełnieniem w y ł o m ó w  
w  murach.

Z  R e v u e  d e  P a r i s  w y  jmn jem n iek tóre  zaj
m ujące szczegóły o  obecnym  stanie rodziny  C e 
sarza Napoleona.

Śm ierć Józefa  B onapar te  przerzedziła szeregi 
rodziny  B onapar tych . U żytecznem  może b ę 
dzie dać poznać dok ładny  stan te j rodziny  tak 
licznej jeszcze przed  kilku l a ty ,  k iedy  liczyła: 
Panią L e ty c y ę ,  K ró low ę K aro linę ,  w d o w ę  p o  
M u rac ie ,  K ardyna ła  F esch  i Księcia Luciana. 
T eraz  z  cz łonków  w  proste j linii wielkie'j r o 
dziny został się ty lko  Książę L u d w ik ,  b y ł y  
K ró l  Holandyi i Książę H ieron im , b y ły  K ró l  
W e s tfa l i i ,  mieszkający o b y d w a  w e  F lorencyi ,  
p ie rw szy  pod  imieniem Hrabiego Saint L eu ,  d ru 
gi pod  imieniem Księcia M ontfort.  H r.  Saint- 
L eu  od  daw nego czasu zuajduje się w stanie 
zupełnego praw ie  spara liżow ania , co mu jednak  
nie przeszkadza za trudniać  się literaturą a mia
nowicie poezyą. W ia d o m o  że liczne w ydał 
dzieła. R om ans jego M a r y a  c z y l i  H o l l e n -  
d e r k a  , odznacza się dokładnem odmalowaniem 
obyczajów  i zw yczajów  kraju  którym rządził, 
ale zdanie sp raw y  przez niego samego o włas
nym  zarządzie w  dziele jego H i s t o r y c z n e  
d o k u m e n t a  o  H o l l a n d y i ,  zyskało  mu sła
w ę  dobrego  K róla i uczciwego człowieka.

Książę Hieronim de M onlfort, młodszy brat 
Hrabiego Saint-Leu zachował jakąś cechę m ło
dości. Ze wszystkich członków rodziny którzy
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panow a li ,  on  najdłużej zachował zby tek ,  w y-  
stawność i form y władzy królewskiej.

M iędzy  synami Luciana ,  Księcia Canino, 
mieszkającemi w Rzym ie ,  najs ta rszy ,  Karól,  
odznaczył się pracami nade r  ważnemi w hislo- 
ry i  natura lnej: on to uzupełnił F l o r ę  w ł o s k ą  
i ogłosił O r n i t o l o g i ę  S t a n ó w  Z j e d n o c z o 
n y c h ;  bracia jego mieli p rzykre  zatargi z ta- 
rneczuą policyą. J e d e n  z n ich , Książę Piotr, 
p rzebyw a w Belgii. Książę Jó z ef ,  Hr. Survil- 
h e r s ,  k tó ry  umarł teraz we F lo rency i ,  b y ł  naj
bogatszym z całej ro d z in y ;  posiadłości jego 
w  A m eryce są niezmierne. Miał ty lko dwoje 
d z iec i ,  dwie córki; jedna za kuzynem , K się
ciem Karolem C an ino ; druga także za kuzynem 
swoim synem najstarszym Hrabiego de Saiut- 
Leu . T a  ostatnia, znana pod  nazwą Księżnćj 
C ha rlo ty  od  a r tys tów , których szczodrą była 
op iekunką i od ubogich, k tórzy  nigdy na próżno 
nie odwołali się do jej miłosierdzia, umarła 
ok ropną  śmiercią, przed trzyma łaty zam ordo
w ana  w  malej wiosce Toskańskiej przez jak ie 
goś w ychodźcę. Żyw o jej żałowano. Sama b ę 
dąc artystką zostawiła po sobie litografie i s z ty 
ch y  nie bez pew nej wartości.  Poniew aż K się 
żna C harlo ta  nie miała dzieci, zapew ne więc 
Ogromny majątek K sięc ia  Józefa  przejdzie ca ł
kow icie  na Księżnę Canino,

Z dwuch synów  Króla Ludw ika ,  starszy 
um arł w F o r l io ,  w 1 8 3 1 .  w  objęciach matki, 
Kró lowej H ortensy i ,  która przybiegła pielęgno
w ać go w ostatniej chorobie , mimo wszelkich 
przeszkód austryackiej policyi. Książę Ludwik, 
którego wszyscy znajomi uważają zgodnie za 
młodzieńca najpiękniejszych nadziei, wmieszał 
się do  poruszenia, które w skutek w ypadków  
1 8 3 0 .  roku  wybuchło w  państwie p a p ic z k ic  . 
B ra t  jego obecnie zamknięty jest w  warowni 
H a m , w e  F rancy i.

Książę Hieronim M outfort ma troje  dziec i1 
jeden z synów  jego służy u Króla W u r te m -  
bergskiego swego wu j a ,  drugi k tóry ma fizycz
ne podobieństwo z N apoleonem istotnie zadzi
wiające, w ym ien iony  b y ł  niedawno w dzienni
kach za po jedynek z P. Laroche-Pouchin. Pię- 
k u a  Księżniczka M atylda poszła w 1 8 4 1 .  za 
Hrabiego Deinidowa.

Synow ie Króla M urata  i Księżnej Karoliny 
są w  Ameryce, gdzie umieli sobie zyskać za
szczytne  położenie osobistemi zasługami. Jeden  
z  nich Pułkow nik  M u ra t ,  p rz y b y ł  do E u ro p y  
w  czasie lipcowej rew olucyi,  i zabawiwszy ja 
kiś czas w  Bruxelli powrócił  do  Stanów Z je 
dnoczonych. Ich s io s t ry , H rabina Popoli, mie

szka w Bolonii, a druga, Hrabina Rasponi, obe
cnie bawi w Rawennie.

Księżna E liza ,  najstarsza z sióstr Napoleona, 
w ydana za Księcia Bacciocchi z Bolonii, przed 
dwoma laty zmarłego, miała dwoje dzieci: sy
na k tó ry  zabił się w Rzym ie ,  1 8 3 7 .  r. sp a d ł
szy  z konia ,  i córkę dziś będącą za Hrabią C a- 
merata z Ankouy. H rabina  Cauierata odznacza 
się energią i męzkością charakteru ,  i często się 
użala że jest ty lko  kobietą , pochodząc z krwi 
Napoleoua. M ów iono  w 18 3 0 . ,  po w ypadkach  
L ipcow ych ,  wyjechała szybko do W ieduia , 
gdzie miała omylić nadzór policyi, o jej p rzy 
b yciu  uprzedzonej. Urządziwszy po wszystkich 
drogach środki szybkiej ucieczki, dostała się 
do Księcia Rcichstndt z zamiarem porwania go 
i uwiezienia do Francyi.  Bohaterka siłą odpro 
wadzoną została do W ł o c h ,  w rozpaczy że 
k rew ny  jej stracił sposobność jedyną  już bez- 
pow rotu ie  i pizekłinała niedołęztwo ludzi któ- 
rzy  jej nie dopomogli.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 24 .  Sierpnia.

Kapitau W a r n e r  przystał na nową i to sta
nowczą p róbę  swej maszyny niszczącej,  i chce 
okręt liniowy, przez rząd na to wyznaczony, a 
stający na kotw icy po za zw yczajnym  traktem 
ok rę tó w , zniweczyć za pomocą pocisku rzu 
conego z innego na 5 mil odległego okr ę t u:  za
biera czterech o ficerów , których sam wybierze, 
na pokład własnego, aby  się postępowaniu jego 
z bliska przypatrzyć mogli, i zezwala nabytność 
5  innych , n ieprzychylnych wynalazkowi ofice
rów  na okręcie bliskim działania. Za to żąda, 
ab y  m u w razie udania się p róby  rząd zaręczył 
za kwotę 3 0 0 ,0 0 0  funt. szt. jako summę kupna 
tajemnicy. W  Portsmouth mówią, iż minister
stwo skłoniło się do p ropozycyi Kapitana W a r 
nera  i wyznaczyło  jeden z s ta rych ,  do żeglugi 
juz niezdolnych okrętów  lin iowych, b y  przv  
»Goodwin Lands,« stojąc na kotwicy, mógł b v ć  
w odległości 5 mil zniweczonym tajemnym c io 
sem W a rn e ra .  Stosowne środki przedsięwzięto, 
aby tenże żadnej nie mógł mieć styczności z o- 
krętem na zniszczenie przeznaczonym.

Na ostaluiem zebraniu Uublinskicgo stowa
rzyszenia repealskiego, najmłodszy syn O 'C o n -  
liella zdając cotygodniową sprawę o zdrowiu 
ojca w więzieniu, uwiadomił zarazem, iż tenże 
nad  nowerni przemyśliwa środkami, k lórem iby 
repeałowi stronników i opiekunów zyskać mo
żna. I tak proponu je  między iunemi, aby ile 
możności największą liczbę ludzi starać się skło
nić do złożenia ślubu wstrzemięźliwości na czas 
ograniczony, to  jest aż do zniesienia Unii- —
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O ’C o n n e 11 pozyskał podobno dla tego planu 
ojca Matthew, co jednak nie bardzo jest pra- 
wdopodobnem, gdyż ostatni unikał zawsze wszel
kiej politycznej dążności, przynajmniej o ile się 
jako taka otwarcie wyrażała. Inne prócz tego 
propozycye były n. p- a^ J  s*ę repealiści zobo
wiązali, że aż do repeału Unii nie będą konsu
mować tabaki, brytyjskich towarów rękodziel
niczych, i od 30 . Maja 1845 ., rocznicy jego
uwięzienia, żadnych innych prócz irlaudskich uie 
będą używać wyrobów —  wszystko to na po
dobieństwo znanych Reoków osad amerykań
skich wpouętkach rewolucyi. J ab skoro tym 
czasowy przywódca stowarzyszenia repealskie- 
go, P. Smith O ’Brien z podróży swej powróci, 
plany te mają być wprowadzone w wykonanie 
ua wielkiein zgromadzeniu ludu w Cloutarf.

Nie masz w prawdzie dotąd nic pewnego 
o zamiarze rządu powiększenia lloty czynnej, 
niektóre wszakże zajścia wiadomość tę potwier
dzać się zdają, "lak naprzykład donoszą z ró« 
żnych portów o zwiększeniu liczby majtków, 
którzyby nie zupełnie jeszcze wygotowane sta
tki w krótkim czasie pod żagle wyprawić mogli. 
Z Portsmouth donoszą także, iż znaczna liczba 
brigów wojennych, które od niejakiego czasu 
zupełnie są uzbrojone, dotąd jeszcze nie ode
brała rozkazów odpłynienia, ponieważ rząd 
chce ludzi ze statków zachować do uzbrojenia 
większych okrętów, jeźli tego będzie potrzeba.
■— Także o statku « C o l l i n g w o o d , «  któ
ry  jest przeznaczony na ocean południowy, 
mówią, że ma być wysłanym na morze śród
ziemne. ^  łaściwa tego przyczyna leży zape
wne w nieukouczonych dotąd negocyacyach 
w sprawie otaheityjskiej, po ukończeniu któ
rych, rząd będze mógł dopiero dać admirałowi 
Seymor pewene instrukcye.

M o r u .  H e r a l d  donosi także, że nieporozu
mienia pomiędzy Anglią a Francyą pod wzglę
dem sprawy otahejty,skjej wnet uprzątnione 
będą. Bo kapitan Bruat, któremu admirał Du- 
pelit-Thoars władzę sw0ję zdał ,  zawiesił po
dobno pana d’Aubigny w urzędzie jego za u- 
więcienie konsula Pntcharda, dopóki decyzya 
rządu francuzkiego nie nadejdzie. O zupe- 
biem zrzeczeniu się protektoratu dzienuik ten 
1Uc nie nadmienia.

G r e c y  a
Z A t e n ,  dnia 10. Sierpnia, 

iriisterstwo ua schyłku, dni jego policzone.
czas wyborów w stolicy obawiono się wpra

wdzie z początku niespokojności, ałe że i tu 
usposobienie całkiem przeciw minisleryalne, tak 
że w tym duchu wcale prawie nie masz oppo-

zycyi, odbędą się więc całkiem spokojnie. __
Dzienniki polecają osoby, jakich sobie życzą 
na deputowanych. O Kalergisie niema mowy; 
od czasu, kiedy osobiście na lud z wojskiem 
natarł, stracił na popularności. Makryauuis 
poleca się spółobywatelom w liście publicznym. 
•—  W  kaplicy domowej nowego pałacu, mają
cej na przyszłość służyć na nabożeństwo odpra
wiane w obu wyznaniach Ich Król. Mości, o d 
prawi jutro pierwsze nabożeństwo protestancki 
kapelan królowej. —  Do odprawienia nabożeń
stwa katolickiego dopiero za kilka tygodni dla 
niektórych przeszkód przystąpić będzie można.

E g i p t.
Z D o s t r z e g a c z a  A u s t r y a c k i e g o  wy- 

czytujemy: „D o  Triestu przywiósl parostatek 
wiadomości z Alexandryi sięgające 6. Sierpnia, 
według których Mehemed Ali przedsięwzięcie 
odmienił i pielgrzymki do Mekki zaniechał. Tak 
się o tern wyraża jeden z listów z Alexandrvi 
z dnia 6. Sierpnia: Jego W y S. Mehemed Ali 
Basza ośwmdczył przed wyjazdem z Alexandryi, 
iż zamierzył odprawić pielprzytnkę do Me k k i ,  
i zaledwie staną! w Kairze, kazał sobie przed
stawić tureckiego lekarza na towarzysza, gdyż 
Chrześcianom nie wolno wstąpić krokiem na 
święte miejsca, i poczynił wszelkie przysposo
bieniu do lej pobożnej podróży. Że jednakże 
stan zdrowia Jego Wysokości nie mocny, od
radzili mu to lekarze europejscy. Najświeższe 
tez listy z Kairu donoszą, iź Wicekról ów za
miar zupełnie poniechał, i zatrzyma jak dawniej 
zarząd prowincyi.

R ozm aite wiadom ości.

P o z n a n i a .  — W  tych dniach przejeżdżał 
tu znakomity wiolonisla, P. M i e c z y s ł a w  St a -  
r z e w s k i ,  dwunastoletni Galicyauin, członek 
towarzystwa muzykalnego Galicyjskiego, o któ
rego wielkim talencie i biegłości pisma Galicyj
skie jak najpochlebniejsze zdały relacye. Szko
da, że dla wielu niepomyślnych okoliczności 
miody ten wirtuoza słyszać nam się nie dał. —• 
Udał się wprost do Warszawy, gdzie kilka kon
certów dać zamyśla.

(  K a d e s ła n o .)
W  końcu Gazety Poznańskiej znajduję umie

szczone w rozmaitościach powieści naukowe lub 
historyczne. —  Tegoczesne wypadki zapewne 
znajdą w niej miejsce, gdy przynoszą chlubę 
współczesnym, i spodziewam się iż użyjesz na
stępnego doniesienia.

"Liczne się zawięzują Stowarzyszenia w celu
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ugruntowania powszechnie wstrzemięźliwości.  
Pomysł Księdza Franciszka Rutkowskiego Ple
bana Biezdrowskiego nadając  temu przedsię
wzięciu dążność religijną zasługuje na szczegól
ne w spom nien ie .—  W  niedzielę dnia 2 5 .  Sier
pnia r. b. ogłosi! z  a m b o n y ,  otwarcie w parafii 
B rac tw a wstrzemięźliwości.  —  Żałować należy 
iż  do  niego nie zapraszał siostry , uie jest to  
w  Jego  zdaniu, gdyż ich wypuścił z  duchownego 
B rac tw a Krzyża Św iętego , zatwierdzonego bu
lą O jca  Świętego. —  Chcąc dać większą pow a
gę B rac tw u wstrzemięźliwości sw ym  staraniem 
i po  części wielkiej kosztem kazał wyrestauro- 
w ać  od  dawna spustoszały dla bractwa kościo- 
ek w N eu b ry k u ,  która to ofiara tern większy 
mu przynosi zaszczyt, iż znaczne dochody swej 
plebanii użył w  roku  przeszłym na odnowienie 
kościoła parafialnego , i chociaż on jest już  trze
cim plebanem k tó ry  taką reparacyą podejmuje, 
poprzednika swego przewyższył w  ty m ,  iż to  
z dochodów plebanii jemu przynależnych d o 
k o n a ł .— O b y  ten  przykład  więce'j znalazł n a -  
śladowcówkc C z ł o n e k  P a r a f i i .

N O W E  W Y N A L A Z K I .
U w aga publiczności zwróciła s ię  na now o kil 

napow ie trzne j  żegludze. Niejaki pan Kirsz o d 
b y ł  w  P a r y ż u ,  po  kilku darem nych próbach, 
świetną nareszcie podróż balonem z  kauczuku  
czyli g u m m i  e l a s t i c u m .  Uleciał trzydzieści 
mil w  trzech godzinach i spuścił się na  ziemię 
w  pewnem miasteczku Szampanii. T am te jszy  
burmistiz z swonn ad junklem , k tórzy napow ie
trznego żeglarza uprzejmie powita li,  byli naj-  
pierwsi którzy jego zaslogę ocenili. W łaśc iw ie  
zapowiedziane było  wzlecenie balonu  z blachy 
m ie d z ian e j ; ale ten znajduje się jeszcze na w ar
sztacie, i nie wytrzyma zapewne współzawo
dnictwa z balonem Pana Kirsz. G d y  bowiem 
zupełnie już  b y ł  skończony , okazało się ,  iż 
w  miejscu spojenia płyt m etalowych, pow sta ły  
całe rzędy  mikroskopijnych dziurek ,  k tó rcby  
p rzy  wznoszeniu się ba lonu ,  mogły b y ły  gaz 
zeń wypuszczać. Sądzą w praw dzie ,  iż o d r o 
binka złota b y ła b y  dostateczną do zagojenia 
tych  ran ,  lecz taki balsam jest w naszych cza
sach niestety bardzo  rzadk i ,  i może się przeto 
z d a r z y ć , iź balon m etalowy będzie musiał ba 
lonow i z gummi elasticum, ustąpić jedynowładz- 
tw a  w dziedzinie napowietrznej.  Jakoż w sa
mej istocie, nie b y łoby  to wielką szkodą. Bo 
w  balonie miedzianym zdołałaby najlżejsza prze
szkoda rozwolnić spój p | vt b la sza n y ch , a po
wietrzny podróżnik  m ógłby, jak drugi Ikar,

przepłacić życiem swoją zapamiętałość. Należy 
owszem zaniechać już wszelkich doświadczali 
tym balonem , k tórego kons trukcya ,  jak widzi
m y ,  na fałszywych polega zasadach. G d y  p rze
ciwnie m ateryał ,  z  którego pan Kirsz machinę 
swoję sporządził , odpow iada wszelkim w arun
kom  długiej i pewnej żeglugi. K auczuk p rzy  
tej machinie jest obciągnięty p o  obu  stronach 
płótnem i staje się przeto  tęgim i nieprzenikal- 
uym. Ponieważ zresztą szw y obu  kawałków 
płótna nie ciągną się równolegle ,  a do  tego j e 
szcze znajdującym się w pośrodku  kauczukiem 
są przedzie lone, tedy  n ie  ma się czego obawiać, 
ab y  gaz mógł ulecieć. U życie  tego m ałeryalu  
jest istotnym postępem napow ie trzne j żeglugi, 
k tó ra  ju z  daleko nad swoje d aw ne  papierowe 
moulgolfiery się wzniosła.

P o d o b n ie  jak  te dotychczasowe napowietrzne 
s ta tk i ,  uie zadawalniają też techniki i dzisiejsze 
lokom otyw y, jak  one teraz na kolejach są w u ży 
w an iu ,  lubo m y je  zupełnie za doskonale m a
my, Zdaje się ow szem , jakoby  prędzej czy  
później musiała para ustąpić z swojego teraźniej
szego tro n u ,  i zaprzestać już dłużej kierować 
samowładnie wszelkiemi ruchami przemysłu ik o -  
munikacyi. W ia d o m o  jest powszechnie, iż p ró 
bo w an o  zastąp ić  p a rę  na że laznych  kolejach at- 
mosferycznem powietrzem. N a ten koniec ra 
dzono ab y  wzdłuz całej kolei pomiędzy obu-  
dw cm a szynami umieścić cy l inder ,  i w  nim za 
pom orą  machin, w  pewnej odległości pousta
w ianych ,  p różną przestrzeń utworzyć. Nacisk 
atmosferycznego powietrza porusza łby  z ła tw o 
ścią stempel cy l indra ,  a fen wzajemnie udzie
la łby tego poruszenia ciągowi wozów. W  Ir- 
landyi mają już ieździć obecnie na k o le i , k tóra 
pod ług  tej metody jest zbudow ana ,  a w  F ra n 
c j i  by ła  juz nawet m ow a,  ab y  jednę z p ro je 
ktow anych  kolei w p o d o b n y  urządzić sposób. 
W spom inam y  o tym now ym  pomyśle, ponie
waż on w ywołał inny  pom ysł ,  k tó ry  znacznie 
jest popraw nie jszy , a mianowicie przeto zasłu
guje na pochw ałę ,  iż unika ow ych  cylindrów, 
jakie w ynalazcy atmosferycznych kolei wzdłuż 
całej rozlegzłości szyn umieszajq.

Podług lego popraw nego sposobu nie po trze
b a  żadnej wcale próżnej przestrzeni,  a jedyną 
poruszającą siłą jest sam nacisk powietrza. 
W  jednym dużym cylindrze ,  k tó ry  część same
go lokom otywu stanowi, zgęszcza się powietrze 
lia trzech atmosferach, tak,  iż dwie do  nadania 
ruchu całej machinie służyć mogą. N ad tym 
cylindrem, będącym najniższą częścią całego 
apara tu ,  znajduje się drugi,  tejże samej prawie 
wielkości. Ten  drugi cylinder p rzy jm uje  zgę*
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szczone już powietrze i przenosi je  do tych czę
ści m achiny , które kolom ruch w irow y  nadaję. 
N ad e r  przemyślne urządzenie wentylów śluzy 
do  połączenia jednego cyliudru z drugim. W  o- 
gólności jest cale dzieło z taką oględnością i tak 
dokładnie d o konane ,  iż na p rzyk ład ,  tylko ty
le  powietrza z jednego cy liudru  do drugiego 
nap ływ a  ile właśnie machina spożyć może. Ale 
z  każdym calem odbytej przez lokomoty w d r o 
gi zmniejsza się masa powietrza a z nią i jego 
nacisk. Z tej p rzyczyny  musi zasób powietrza 
od czasu do czasu świeżo b y ć  podsycony. To  
m ożuaby  przywieść do  sku tku  za pomocą m a 
ch in ,  k tóreby  tu i owdzie wzdłuż kolei pousta
w iano, a lbo .  g d y b y  to zby t wiele kosztować 
miało, udanoby się do gotowych już rezerwoa- 
ró w ,  k tóreby  się musiały znajdować w pobli- 
skości.

T a  now a popraw a lokomocyi jest równie po 
jedyncza jak łatwa do wykonania. Zdaje się 
iż żadna ważniejsza przeszkoda nie może się 
oprzeć jej urzeczywistnieniu. Cały  bowiem me
chanizm jest tak mało skom plikowanym , iż nie 
ma się czego obawiać aby  go jaki n ieprzewi
dziany w ypadek  nie zatamował. A  to nie w szy
stko jeszcze. P om yślny  skutek każdego techni
cznego przedsiębierstwa zawisła przedewszyst- 
kieui od jednego stosunkowych kosz tów , a nie 
jeden szczęśliwy pomysł nie wyszedł po za  o b 
ręb  teory i ,  ponieważ o ten szkopuł się rozbił. 
Poczyniono więc w yrachow ania ,  ułożono p o 
równaw cze tabele i przekonano  się wreszcie, 
iż zbudowanie i utrzym anie atmosferycznych 
lokom otyw ów , trZy  raZy  mniej kosztuje niżli 
wozów parowych. W y n a la zc a  now ych loko- 
mofywów zowie się Pecqueur. Ustawił w sw o
im dom u model swojej machiny, która bieży 
ha szynach i żadnej wątpliwości o zasłudze te 
goż w ynalazku nie pozostawia.

W spółcześnie z powyższym wynalazkiem 
Ogłosiła akademia francuzka oraz in n y ,  k tó ry  
•noże z większą jeszcze radością p rzy ję ty  b ę 
dzie ,  to jest wynalazek możności dowolnego 
odjęcia albo nadania palnej siły prochowi. Aka
demia widziała sama stosowne doświadczenia,
1 żadnego więc już podejrzenia tu mieć nie mo- 
2na* O d tąd  już będą się prochowe magazyny 

zajmować od ognia, a my będziemy p rzy  
.Lm ta^ spokojnym i jak przy  każdym innym po
żarze; robotnicy  w prochowych fabrykach bę-  

• p i odtąd popełniać nieostrożność a nie 
będą ich musieli życiem przepłacać. A przecież 
jest ten zapobieżny środek tak po jedyńCZVj iż 
się dziwie w y pa<ja)  d ja cze„0 te|)) k tó ry  sam 
proch w yna laz ł ,  n je wynalazł oraz i tego za 

radczego środka. W yn a la zc ą  jest jego bardzo 
zasłużony członek akademii,  porucznik p rzy  
.artyleryi Piobert. Postępuje się przy  tern w na
stępujący sposób : D o zw ykłego prochu pa l
nego dodaje się tylko saletry lub  py łu  węgla- 
nego, a  nic go już uiezdoła przywieść do  w y
strzelenia. Zajmie się wprawdzie od o^nia 
lecz juz  nie spłonie, ty lko  się stopi z sykiem, 
jak  wapno które się gasi. Dla przywrócenia 
mu siły explozyi, trzeba ty lko  użyć s i ta , przez 
k tóre  ow e różnorodne części łatwo odłączone 
b y ć  mogą. Mając zaś do  czynienia n ie z ziaru- 
k ow atym  ale miałkim prochem , trzeba u ż y ć  
nieco grubiej utłuczonego węgla, w k tórym to  
razie p roch  się przez sito p rz e s ie w a , podczas, 
gdy  wegiel w nim się zostaje. Podobn ież  i 
uzycietłuczonej o łow ianej rudy  ten sam pom y
ślny skutek przyniosło. P rz y  jedne'; z osta
tnich prób  w  tym względzie, ustanowiono dwie 

ary ki podobnie  preparowanego p rochu  jednę
na drugiej,  i podpalono spodnią b a r y ł k ę __
a oto ,  proch w  niższej b a ry łce  przetlał , a w yż
sza ani się nie zajęła. W y n ik łe  z(;,d gorąco 
było  tak wcale nieznacznie., iż same dna°bary-  
łe k ,  przedzielające masę p rochu ,  m ogły  by ły  
szerzonie się ognia wstrzymać. T a  ostatnia 
p róba była dokonana nie przez samego wyna
lazcę ,  ale w  Rossyi w  obecności W . księcia 
Michała. P. Piobert uczynił już  dość daw n o  
ten w ynalazek , lecz o nim zapom niano, a w re
szcie i sam au to r  nic już o  tern nie mówił. O ba-  
czył bez wątpienia, iż nie był godnie ocenio
nym  i zdał swoje zadośćuczynienie na przyszłe 
czasy. Ja k że  się francuzki akademik zdziwić 
musiał, u jrzaw szy , iż da leka  R ossya  uajpier- 
wej się na jego wynalazku poznała!

T o l e r a n c j a  w P o r t u g a l i i .  —  Angiel
skie dzienniki donosiły  n iedaw no , iż w F u n 
chal na wyspie M a d e ira ,  została pewna P o r-  
tugalka z pow odu swego przestąpienia z katoli
ckiego na anglikańskie w yznanie ,  na śmierć 
skazana. L o rd -  major edym burski udał się 
w tym względzie do anglikańskiego posła w Lis- 
bon ie ,  a pan How ard  de W a ld e n ,  przedstawił 
tę rzecz królowej portugalskiej. Ta jednak za 
pewniła posła natychmiast, iż w yrok  zupełne
go ułaskawienia już podpisany i w drodze do 
Funchal się znajduje. „Bądź wpan p rzekona
li v«, dodała donna M arya ,  iż nigdy nie po
zwolę, iżby kto za swoje religijne zdania był 
w jakikolwiek sposób prześladowanym. W o l 
ność wyznania jest i będzie zawsze w państwie 
porlugalskiem nieograniczoną.«
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O B W IE SZ C Z E N IE .
Posiedziciele domów i przedsiębiorcy inkwa- 

terunku wzywają się niniejszem, aby podczas 
niebytności wojska w czasie manewrów lokale 
inkwaterunkowe należycie wybielić i wyczyścić 
dali. Poznań, dnia 25. Sierpnia 1844.

M a g i s t r a t .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w P o z n a n i u ,  

dnia 14. Sierpnia 1844. r.
Nieruchomość tu  na przedmieściu St. M ar- 

c i ń s k i e m  pod liczbą 203. leżąca, do K r y -  
s t y a n a  Z i m m e r m a n n a  i jego żony F lo -  
r e n t y n y  z Ni  t s c h k  ó w  należąca, oszacowana 
na 9845 Tal. 3 sgr. wedle taxy , mogącej być 
przejrzanej wraz z wykazem hipotecznym i wa
runkami w Registraturze, ma być

 ̂ d n i a  11. M a r c a  1845. r. 
przed południem o godzinie lls te j  w miejscu 
zwykłem  posiedzeń sądowem sprzedana.

W szyscy  niewiadomi pretendenci realni wzy
wają się, ażeby się pod unikuieniem prekluzyi 
zgłosili najpóźniej w terminie oznaczonym.

Niewiadomi z pobytu współsukcessorowie 
właścicieli rzeczonej nieruchomości, mianowicie:
a. Augusta Zimmermann, córka Krysztofa Zim- 

mermanna,
I. Maciej Zimmermann, syn Dawida Zimmer

manna,
c. dzieci zmarłego w Xi^iu Jana Bogumiła Na

tana N itschke, jako to :
Karolina Rozyua,
Anna Zuzanna,
Florentyna,
R ozyna Florentyna,
D oro ta  W ilhelmina,
F erdynand , i 
Benjamin, 

rodzeństw o Nitschke, i
d. dzieci Karoliny Reichw ard, dawniej byłej 

zamężnej Ziebold:
Jan ,
F ry d ery k ,
Emilia i 
R udo lf, 

rodzeństw o Ziebold, 
zapozywają się niniejszem publicznie.

o b w i e s z c z e n i e .
Następujące cztero-procentowe listy zastawne 

mają w księdze hipotecznej być wymazane:
N r.2 1 /4 8 8 5 .B a b im o s t  pow.Babimost 500Tal.

« 35/8595. 
« 57/4091. 
« 58/4092. 
„ 59/4093. 
„ 64/8392. 
„ 65/8393. 
« 66/8394. 
« 67/8395.

100 «  

50 « 
50 «
50 « 
25 « 
25 « 
25 « 
25 «

siedzicieli tych listów  zastawnych, aby takowe 
z należącemi do nich kuponami niezwłocznie do 
kassy naszej złożyli i natomiast inne listy zasta
wne równej wartości odebrali.

Zamiejscowym posiadaczom wolno jest rze
czone listy zastawne w liiefrankowanych pi
smach nadesłać, poczern przesianie innych li
stów zastawnych franco  przez nas nastąpi.

G dyby posiadacze powyższych listów zasta
wnych z ich nadesłaniem spóźnić się mieli, na
tenczas spodziewać się mogą, że po wyjściu 
kuponów  teraz w obiegu będących, nowe ku
pony wydane im nie zostaną.

Poznań, dnia 23. Sierpnia 1814.
D y r e k c y a  G e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

« 11 /3 3 9 0 . B a g r o w o powiat Szroda 500 « 
które  niniejszem wypowiadając, wzywamy po*

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 30 Sierpnia 1844.
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